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Redakcya i o ZERA Z rne 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr, 396). 


Prenumerata miesięczna: 


zodsyłką 2 EE, bez odsyłki R EX 60 h, 


zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szył.. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniewa w Krakowie 40h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 in. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków, 
Konto czekoewe Nr. 34.095. 


Organ centralny polskiej partyl socyalno-demokratycznef. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Racznik BR m. Rocznik XK. 


FEG W AAA A e 0 EE Inca Din inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 


Konto czekowe Nr. 910. 


Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompił- 
kowany, pierwszy raz 40 h., nastepny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Głosy publiczne po kor. 2'— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempi. dla zamiejscowych, 
zaś po I kor. dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
1 bezłimiennych listów nie uwzględnia. 


Wybory w Drohobyczu. 


Ruch wyborczy w Drohobyczu rozpoczął 
się już na dobre. Dwa zjawiska świadczą 
o tem wymownie: olbrzymie zgromadzenia 
wyborców, zwoływane przez naszych to- 
warzyszów w całym okręgu, i bójki, wszczy- 
nane przez łotrowską bandę Jakóba 
Feuersteina, który, unurzawszy ręce 
we krwi ludzkiej dnia 19 czerwca, chce 
dalej forsować swojego opiekuna p. dra 
Natana Loewensteina na posła do par- 
lamentu. 


Polska socyalna demokracya nie stawiała | 


podczas ostatnich wyborów swojego kan- 
dydata i ona jedna może z dumą powie- 
dzieć, że na jej sumieniu, na jej agitacyj- 
nem koncie nie leży krew niewinnie prze- 
lana. Dzisiaj, kiedy tow. Artur Hausner, 
nasz kandydat, rozpoczął poważną pracę, 
która nietylko wybory, ale i odrodzenie 
politycznych stosunków Drohobycza ma 
na celu, należy się nad tą feuersteinowską 
„akcyą* na rzecz p. dra Loewensteina po- 
ważnie zastanowić. 


P. dr Loewenstein jest od czterech lat 
zdania, że jest w parlamencie nieodzo- 
wnym. Jako syn lwowskiego rabina, jako 
krasomówca od święta, jako pański adwo- 
kat, jako „moralny“ rząd żydowski i wre- 
szcie jako najniższy służka namiestnika, 
ma p. dr Loewenstein w swoich oczach 
tyle tytułów do posłowania, że zwalniają 
go one w zupełności od wszelkiej pracy 
w samym parlamencie, że rozgrzeszają go 
wtedy, gdy jest prawą ręką rządowców i — 
dostaje szlachectwo, które go w jego oczach 


' nie robi nawet śmiesznym. 


Pewność przekonania, że p. dr Loewen- 
stein musi być posłem, została na chwilę 
zachwianą strasznym rozlewem krwi, praw- į 
dziwą rzezią ludzi wyborców w dniu 19 | 
czerwca. P. dr Loewenstein zawahał się, 
cofnął się, ale — tylko na chwilę. Tak 
samo, jak tylko na chwilę uciekł jego plu- 
gawy protektor Jakób Feuerstein z Droho- 
bycza, gdzie zbrodnie jego buchnęły krwa- 
wym plonem... 

" Obaj ci panowie oprzytomnieli wkrótce, 
a obejrzawszy obraz spustoszenia na miej- 
scu, zobaczyli, że podstawy ich władzy 
są nienaruszone! Wszak dalej są starosto- 
wie, dalej króluje Jakób Feuerstein, dalej 
biją kijami „jurajdesy* i „bałaguły* i wła- 
ściciele domów publicznych, dalej idzie te- 
ror i kupno głosów i cała ta gehenna dro- 
hobycka żyje i szykuje się do zwycięstwa, 
do tryumfu wyborczego. 

"I znowu p. dr Loewenstein kandy- 
duje, a przeróżni politycy lwowskich ka- 
wiarni popierają go pocichu, tak jakby 
nie było 19 czerwca, nie było Jakóba 
Feuersteina, nie było zbrodni! 


Jeżeli „moralny rząd* żydowskiej bur- 
jżuazyi, rosnący w przedpokoju namiestni- 
ka, sam nie czuje, że takie „drohobyckie* 
wybory, po 19 czerwca przeprowadzane 
dalej przez Feuersteina, nie dadzą mu 
przenigdy żadnej siły i żadnego znaczenia, 
to trzeba, żeby wyborcy dali mu tę 

naukę |... 
P. dr Loewenstein ma bardzo miłe ma- 
niery na pańskich salonach i w pańskiej 
służbie, ale odpowiednikiem jego w poli- 
| tyes jest p. Jakób Feuerstein, brudny i 
nikczemny władca Drohobycza. Dziś, kie 
dy oczy całego kraju widzą już lepiej, co 
się tam dzieje w Drobobyczy, jest p. Loe- 
| wenstein spólnikiem p. Feuersteina i na- 
odwrót. 
Nie należy tu mieszać frazesów o „asy- 
milacyi*, której reprezentantem ma być 
p. dr Loewenstein, bo asymilacya taka 
czy inna nie ma niec wspólnego z tą masą 
nikczemności, z tym „drohobyckim“ sy- 
stemem, który reprezentuje p. Feuerstein. 
Stawiając kandydata w osobie tow. Ar- 
tura Hausnera, pragnie partya nasza 
zaapelować w Drohobyczu nietylko do ro- 
botników, lecz do wszystkich uczciwych 
ludzi, aby dopomogli do osuszenia bagna 
niezdrowego, jakiem się stał Drohobycz 
| Feuersteinów i Loewensteinów. Mamy na- 
dzieję, że Drohobycz uezeiwy, Drohobycz 
bolejący szczerze nad krwią niewinnie 
przelaną, Drohobycz chrześcijański i 
żydowski porwie się dziś do walki z 
systemem, reprezentowanym tak samo 
przez Feuersteina jak i przez Loewensteina. 

Po 19 czerwca uśmiechy p. Loewenstei- 
na nie zamaskują już zbrodni p. Feuer- 
steina. 


Zdemaskowanie podżegaczy 
wojennych. 


Niezwykłe wrażenie w politycznym świe- 
cie Niemiec wywołało wystąpienie konserwa- 
tywnego kanclerza Rzeszy Bethmana Holl 
wega przeciwko konserwatystom. 

Ten, który na zamówienie agrarysszy pro- 
wadzi politykę agrarną; ten, który jest ostoją 
hegemonii junkierskich Prus w państwie nie. 
mieckiem; ten, który przeprowadził na żą- 
danie junkrów haniebną reformę finansową; 
ten, który zaryzykował pesłanie „Pantery“ 
do Agadiru — słowem ten sam Bethman 
Hollweg, który był wiernym pachołkiem Hey- 
debranda, wodza konserwatystów, „nieuko 
ronowavego króla Prus“, nagle zmienił front 
i sprowokowany przez szowinistyczno: prowo- 
kacyjne wystąpienia konserwatystów i naro 
dowych liberałów, ze surową, skoncentro 
waną, może rozpaczliwą siłą zaczął wymie- 
rzać potężne ciosy obłudzie szowioistycznej. 


R 
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Był to jedyny w swoim rodzaju obraz. 


Konserwatyway kanclerz w walce z konser 


watystami! 

„Że swego długiego doświadczenia — po- 
wiada „Frankfurter Ztgę* w numerze 313 — 
przypominamy sobie bardzo mało mów par- 
lamentarnych, któreby były w takim stopniu 
dokumentem ludzkim“... 

Heydebrand, jak wiadomo, piorunował na 
zbyt pokojową, skromną zagraniczną politykę 
Niemiec i prowokował ku wystąpieniom prze 
ciw Anglii. Jego zaś „narodowo-liberalny" 
przyjaciel i „protege* Basserman radził pil 
nie baczyć na granicę zachodnią (francuską) 
misst posyłania kanonierki do Agadiru. 

Te nieobliczalne, szowinistyczne prowoka- 
cye, obliczone naturalnie na politykę wybor 
czą, na rozbudzenie szowinistycznych instyn- 
któw przy nadchodzących wyborach, a nie 
liczące się ani ze sytuacyą międzynarodową, 
ani z potrzebami kraju, wyprowadziły z ró 
wnowagi małomównego kanclerza. 

Jeśli umowa marokkańska jeat złą, jeśli 
nasza polityka jest nieodpowiednią, niechże 
wstanie ten — wzywał kanclerz — kto zna 
lepsze drogi i wskaże mi je. „Tak, moi pa- 
nowie, na takiego człowieka czekam do dziś 
dnia“. 

Ta zaś „krytyka“ szowinistów z obozu 
konserwatywnego ma uboczne cele na oku. 
„Silny — ciągnął dalej — powinien mieć 
miecz nie na języku. Namiętny nastrój, jaki 
tu panuje, jest zjawiskiem pożądanem i pod. 
niosłem, lecz przytem współdziałają także 
inne względy—względy partyjne, 
względy wyborcze... Dla utopijnych 
planów zaborczych, dla celów partyjnych rox 
palać namiętności narodowe aż do gorączki, 
znaczy to patryotyzm kompromi 
tować*. 

Takie powolnie płynące, lecz namiętne i 
cierpkie słowa padały z ust konserwatywne- 
go kanclerza. 

Ta poważna scysya rządu z junkrami ma 
ogólniejsze znaczenie. Pokazuje bowiem nie 
możliwość dyktaturyjunkierskiej. 
Rządy szlachty egoistycznej, niekulturalnej, 
absolutystyczaej szlachty pruskiej stają się 
niemożliwe, są szkodliwymi dla narodu, jako 
całości. 

Stara to historya. Każdy kanclerz niemie 
cki, jak te wskazał w swej mowie tow. dr 
Franck, za czasów ostatnich przeklinał twar 
dą, lecz egoistyczno-partyjną dłoń junkrów. 
Bismarck twierdził, że „przeszkadzali mu za 
każdym razem, gdy chciał na nogi postawić 
państwo niemieckie“. Hohenlohe mawiał, że 
„gwiżdżą oni na państwo“. Bülow wskazy- 
wał, że uprawiają oni „z monarchią i kra 
jem lekkomyślną grę“. 

I to jest zupełnie zrozumiałe. Dalszy roz- 
wój Niemiec wymaga demokratyzacyi całego 
ustroju państwowego, całego życia społeczne 


się rozwijający handel i przemysł wymaga 
rozważnej polityki zagranicznej. Fantastyczne 
ryzyka szowinistyczne kapitału finansowego 
lub junkrów mogą przynieść nieobliczalne 
szkody. 

Tymczasem tracący na znaczeniu ekono- 
micznem i politycznem junkrowie, aby ura- 
tować partyę, zmuszeni są chwytać się 
w obliczu wyborów sposobów ryzykownych. 

Rozwój kraju i polityka junkierstwa są w 
chronicznym konflikcie. I opisany tu epizod 
jest tylko momentem w procesie porodu no- 
wych Niemiec. 

Socyalni demokraci naturalnie skorzystali 
w całej pełni z debaty marokkańskiej, aby 
rozwinąć swe poglądy na wojnę i politykę 
wewnętrzną i kolonialną. Tow. dr Franck 
wskazał między innymi, że logiczną konse- 
kwencyą konfliktu rządu z junkrami musi 
być zburzenie fortecy junkierskiej — sejmu 
pruskiego, t. zn. jego dotychczasowej ordy- 
nacyi wyborczej. Zaś tow. Bebel, biorący 
obecnie po przyjściu do zdrowia żywy udział 
w pracach parlamentarnych, wskazał w od- 
powiedzi na anglofobską mowę Heydebranda, 
że niema sprzeczności między in- 
teresami ekonomicznymi Anglii i 
Niemiec. Co oznacza — zapytywał — nasz 
handel marokkański (11 milionów) wobec han- 
dlu z Anglią (1100 milionów)? Co oznacza 
cały nasz handel z koloniami, który pochło- 
nął w ciągu ostatnich 2'/a dziesiątków lat 
tyle ofiar, w porównaniu z handlem Anglii? 
Nie zapominajmy, że Anglia jest jedynym 
krajem, który dopuszcza nasz eksport, nie 
nakładając ceł. I pamiętajmy też, że nasz 
handel z Anglią daje bilans aktywny na na- 
szą korzyść; nasz bowiem eksport do Anglii 
— wskazał Bebel — wynosi 1102 milionów 
marek, eksport zaś Anglii do Niemiec 766 
milionów marek; różnica — 336 milionów 
marek. 

A poza zwojem symptomatycznem znacze- 
niem ta debata marokkańska, ten pojedynek 
kanclerza z konserwatystami, będzie miała 
znaczenie i podczas wyborów. Konserwatyści 
ubrali się w maskę szowinistyczną, licząc na 
naiwność wyborców. W obronie interesów 
państwa zdarł kanclerz tę maskę. Qdzie biją 
się — powiada jedno z partyjnych pism nie- 
mieckich — dwie szelmy, tam lud dowiadaje 
się prawdy. Skorzysta trzeci, tertius gau- 
dens, 

Tym zaś będzie socyalna demokracya. 


Areszt miejski w Krakowie. 
Skandaliczne stosnnki. 
I. 


„Krakowski woszywnik”, taką nazwę na- 
dali Królewiacy i Rosyanie, wysiadujący w 
tutejszych aresztach miejskich, czekając na 


go. Z drugiej znowu strony niezwyle szybko | sprawdzenie ich przynależności. 


ALFONS DAUDET. 


Likier Wielebnego Ojca Mańkuta. 


Naraz podczas najpiękniejszego psalmu 
„Ave verum“ stało się coś niesłychanie gor 
szącego: oto zacny nasz ojciec Mańkut spadł 
ze swej ławy i począł wyśpiewywać na cały 
glos: 


Jest w Paryżu biały mnich, 
Patatin, patatan, tarabin, taraban... it d. 


Ogólna konaternacya. Wszyscy zrywają się 
ze swych miejsc. Słychać okrzyk: „Wynieść 
go... zły du h go nawiedził!...* Kanonicy że 
gnają się. Wznosi się pastorał przeora. Lecz 
ojciec Mańkut nie nie widzi, nic nie słyszy. 
Wreszcie dwaj silni zakonnicy przemocą wy 
wlekają go przez małe boczne drzwi chóru. 
Jak opętany, rzuca się ojciec Mańkut, wy- 
śpiewując na całe gardło swoje „Patatin, ta 
rabin“. 

Nazajutrz o świcie klęczał ojciec Mańkut 
w modlitewni przeora i cały we łzach czynił 
pokutę 

— Ojcze — powiada, bijąc się w piersi — 
to likier tak mię opętał. 

Widząc go smutnym i skruszonym, dobro 
tliwy przeor wzruszył się do głębi. 

— No, Bo, ojcze Mańkucie, uspokójcie się; 
wszy stkie te bóle znikną, jak rosa na słońcu 
Zresztą skandal nie był tak wielkim, jak się 
wam zdaje. Tylko ta piosenka była może eo 


kolwiek „ hm... hm... Miejmy jednak nadzieję, 
że nowicyusze jej nie słyszeli. Ale powiedzcie 
mi, kochany ojcze, jak się to stać mogło?... 
To bardzo mocny likier, nieprawdaż ?... A przy 
nalewaniu miel "ie rękę nieco przyciężką?. 
Tak, tak, pojmuję to... To zupełnie, jak z na- 
szym bratem Szwarcem, wynalazcą prochu 
strzelniczego. I wy padliście ofiarą swego wy- 
aalazku.. Powiedzcie mi, drogi przyjacielu, 
czy nieodzownie musicie sami wypróbowywać 
ten straszliwy likier? 

— Tak, niestety, wielebny ojcze... za po 
mocą przyrządu m gę dokładnie określić za 
wartość i moc alkoholu, lecz przy nadawaniu 
płynowi subtelnego smaku i zapachu mogę 
polegać jedynie na własnym języku. 

— Bardzo dobrze!.. Posłuchajcież mnie. 
Gdy tak, spowodowany koniecznością, sma 
kujecie likier, czy wydaje sę on wam do 
brym ?... I czy łykacie z zadowoleniem ? 

— Niestety, z wielkiem zadowoleniem — od 
rzekł nieszczęśliwy zakonnik, płonią? się jak 
piwonia. — Od dwóch dni powonienie me 
łechce rozkoszny, przyjemny aromacik... Pe 
wny jestem, że to sam czart igra ze mną 
w ten sposób. Postanawiam więc przy prób e 
likieru posługiwać się li tylko przyrządami 
Na niesze gicie odbije się to szkodliwie na 
pmaku, kolorze i zapachu naszego likieru. 

— O, tego proszę się wystrzegać — prze 
rwał żywo przeor. — Nie należy ściągać na 
siebie niezadowolenia odbiorców... Po tem 
wszystkiem, co zaszło, uprzedzam was, mój 
ojcze, miejeie się na baczności! Jaka więc 


lość likieru wystarczy wam do oceny sma- 
ku?... Powiedzmy, piętnaście lub dwadzieścia 
kropel. nieprawdaż ? Niech będzie dwadzie- 
ścia. W żaden sposób nie opannje was czart 
przy tych dwudziestu kroplach. Zresztą na 
wszelki wypadek zwalniam was z dniem dzi 
siejssym od obowiązku przychodzenia do ko 
ócioła. Wieczorne modlitwy odmówicie sobie 
w swej destylarni. Idź, wielebny ojcze, w po 
koju, a pamiętaj, licz dobrze swe krople. 

Niestety! Dobrze liczył ojciec Mańknt swe 
krople. Czart trzymał go w szponach i nie 
chciał puścić. Ładne nabożeństwa odprawiał 
samotnik w destylarni | 

Póki świeciło słońce, szło jeszcze jako tako: 
ojciec Mańkut zachowywał się spokojnie. Po- 
grążał się cały w pracy nad swemi retorta 
mi i ałembikami; sortował starannie wszel 
kie gatunki delikatnych, szarawych, won 
nych, napojonych słonecznymi promieniami 
ziół prowansalskich. Gdy jednak nadszedł 
wieczór i lecznicze trawy mokły w alkoholu, 
a złocisty likier stygł zwolna w kotłach z 
czerwonej miedzi, rozpoczynała się męka nie. 
szczęsnego zakonnika. 

s». Siedmnaście... ośmnaście... dziewiętna. 
ście... dwadzieścia 1... * 

Krople sączyły się przez szklaną rurkę do 
srebrnego kubka., Te pierwsze dwadzieścia 
połykał ojciec Mańkut, nie odczuwając ža 
dnej prawie przyjemności. Dopiero dwudzie 
sta pierwsza miała przedziwny smak. Ach, ta 
dwudsiesta pierwsza kropla!... Aby więc prze 
zwyciężyć pokusę, padał na kolana w kącie 


swego laboratoryum i odmawiał „Pater no- 
ster“. Ciepły jeszcze likier wysyłał leciutki, 
wonny obłoczek pary. Cudowny ten aromat 
donosił się do rozmodlonego ojca Mańknta, 
gromadził się dokoła niego, łechtał mu mile 
nos i wkońcu zmuszał do powstania z klę- 
czek i zbliżenia się do kotła. Likier był zie- 
lony ze złotawym odcieniem. Zakonnik po- 
ehylał się i, chłonąc rozwartemi nozdrzami 
aromat, poruszał zlekka szklaną rurką ten 
płyn cudowny. W złocistych perełkach i szma- 
ragdowych falach jego majaczyło się widzia- 
dło ciotki Bógon z wlepionemi w mnicha o- 
czami i zdawało się szeptać: „jeszcze, jeszcze 
kropelkę!* Kończyło się na tem, że nieszczę- 
sny ojciec sączył kroplę za kroplą, aż na- 
pełnił swój puhar po brzegi. Wtedy, zupeł- 
nie wyczerpany, padał na fotel całym cięża- 
rem ciała i, przywariszy powieki, rozpamię. 
tywał z uczuciem obrzydzenia swój grzech, 
znęcał się sam nad sobą, powtarzając zcicha: 
„moja wina... moja wina ..* Najstraszniejszem 
jednak było to, iż pod wpływem czarów, za- 
wartych w tym dyabelskim likierze, przycho- 
dziły mu na myśl najsprośniejsze piosenki, 
jakie niegdyś śpiewała ciotka Bógon, np.: 


Trzy kumoszki a Eta 
Aby zrobić wielki fest... 


lab: 
Pastereczko moja mała, 
Jędrek sam do lasu idzie..., 
i jeszcze: 
Patatin, patatan... 
(Dokończenie nastąpi). 


a 


Kraków, piątek 
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Przed 18 laty, kiedy na miejscu dawnych 
aresztów miejskich na Placu św. Ducha za 
decydowano budować teatr miejski, na po 
mieezczenie aresztów wynajął megistrat starą 
ruderę przy ul. Skawińskiej I. 14, nadającą 
się raczej na zburzenie, niżeli na jakikolwiek 
zakład. 

Wprawdzie wynajęto ową ruderę wówczas 
tylko na lat 3 z tem postanowieniem, że w 
przeciągu tych 3 lat gmina wybuduje nowy 
dom na pomieszczenie aresztów. Niestety, 
mija już 19 rok, a areszta mieszczą się do. 
tychczas w tej ohydnej norze, a nawet nie 
obmyślano jeszcze, w której stronie miasta 
ma stanąć ten dom. 

Owa rudera nie odpowiada choćby najpry 
mitywniejssym wymogom hygieny i dostate 
czności pomieszczenia dla ludzi, którzy tam 
z zarządzenia c. k. dyrekcyi policyi przeby 
wać są zmuszeni. Lecz co było wystarczające 
w XIX w., to w XX staje się wprost niemo 
żliwem. do cierpienia. I tak, ubikacyj dla 
pomieszczenia aresztantów jest absolutnie za 
mało, bo tylko cztery, a to dla kobiet 1, dla 
mężczyzn detencyonistów t. j. tych, którzy 
są zatrzymani dla sprawdzenia ich miejsca 
przynależności 2, a jedna dla tych, którzy 
są już przeznaczeni na wydalenie do gminy 
przynależności. Detencyonistów bywa zimową 
porą po 40—60 osób różnego wieku, zawodu 
i charakteru. 

Spotkać tam można ludzi z całego świata, 
włóczęgi i ciemne indywidua, ale między 
nimi także ludzi inteligentnych, uczciwych. 
należących do lepszej sfery, którzy padają 
ofiarą zbytniej gorliwości służbowej e. k. po 
licyi krakowskiej, niby osoby podejrzane, a 
nie mogące się na razie dostatecznie wyle 
gitymować. I to wszystko razem dusić się 
musi w dwóch celach, mogących pomieś 'ić 
najwyżej 30 osób, gdy tymczasem w jednej 
takiej celi mieści się 20—30 osób. Proszę 
sobie zatem wyobrazić, jakie tam musi być 
powietrze w takiej przepełnionej kaźni. A gdy 
do tego dodamy, że ludzie ci nie mają tam 
osobnych ustępów, tylko zwyczajne tak zwane 
kible, stojące pad ścianą niczam nie zasło 
nięte, a które wobec tak znacznej ilości lu 
dzi, mieszczących się w jednej kaźni, bywają 
więcej otwarte, niżeli przymknięte, to mamy 
obraz, jakie tam musi być zabijająco smro 
dliwe powietrze. W dodatku, gdy podczas 
spożywania mizernego posiłku, który przy 
wożą z c. k. zakładu karnego, jednemu z 
nich zechce się zasiąść na tym „tronie“, ja 
kiegoż apetytu nabierają na ten widok jego 
spółtowarzysze? 

Idźmy dalej. Łóżek naturalna rzecz tam 
niema, są tylko tak zwane prycze ezyli nary, 
zbite jednym szeregiem lub dwoma na ko 
bylicach pod ścianą. Na pryczach znajdują 
się niby jakieś sienniki. Pod pryczami pełno 
śmieci, gdyż żadnemu aresztantowi nie chce 
się czołgać na brzuchu popod pryczą i wy 
miatać śmieci, zaś zarząd aresztów niema 
żadnych środków prawnych, by zmusić are 
sztanta do jakiejkolwiek pracy w prostej po- 
zycyi, a cóż dopiero by czołgać się popod pry- 
cze, przeto zrobienie jakiegokolwiek porządku 
zależnem jest w zupełności od dobrej woli 
samych aresztantów. Tak samo, gdy się ka 
źnie myje, to tylko środkiem, bo popod pry. 
cze jest rzeczą niemożliwą. 

Przeto pod pryczami w tym śmietniku wy 
twarzają się bez najmniejszej przeszkody ie 
giony chorobotwórczych bakcyli i pasoży. 
tów. Sienniki bywają zmieniane podobno 3 
razy w roku, ale cóż to znaczy? Gdyby tam 
było podostatkiem miejsca, ażeby można było 
na dzień usunąć te sieonniki z kaźni, to wy 
starczyłyby na ten okres czasu, a ponieważ 
miejsca niema, muszą pozostawać na pry 
czach, przeto ludzie używzją ich tak w dzień, 
jak w nocy, wskutek tego słoma ściera się 
w przeciągu miesiąca na proch, z którego 
znów wytwarza się miliardy pasożytów i 
bakeyli. 

Gdy zatem przedstawimy sobie ten ogólny 
stan, jaki nawet opisać się dokładnie nie da, 
to choćbyśmy byli w najwyższym stopniu 
wrogo usposobieni względem włóczęgostwa, 
to mimo to musi nas zebrać litość, na widok 
tej strasznej nędzy, w jakiej ludzie, w prze 
ważnej częńci zupełnie niewinni, żyć muszą 
po kilka miesięcy. A przecież jakto już wspo- 
mniałem, wysiadują tam nietylko notoryczne 
włóczęgi, ale przeważnie ludzie pracy, jak 
i z inteligeneyi. 

Kraków jest miastem, do którego naród 
zewsząd nadciąga, już to w celu zwiedzenia 
różnych pamiątek, już to szukając pracy lub 
schronienia przed siepaczami rosyjskiego rzą 
du, więc nie dziwnego, że zdarzają się różne 
wypadki, iż niejeden niedoświadczony je 
szcze wybierze się w podróż bez odpowie 
dniej legitymacyi w tej myśli, że złodziejem 
nie jest, więc i policyi nie ma powodu się 
obawiać, inny zgubi świadectwa, innemu 
znów ukradną itp. wypadzi. Tymczasem po 
Jicya nie wiele zważają: na ich tłómaczenia, 
aresztuje, przesłuchuje i odsyła do aresztów 
miejskich do zatrzymania aż do sprawdzenia 
przynależności. W ten sposób niejednokrotnie 
człowiek zupełnie niewiany dostaje się pod 
klucz. A ponieważ władze powiatowe i gmin 
ne nie grzeszą sprężystością urzędową w za 
łatwieniu tego rodzaju „kawałków“, przeto 
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taki pierwszy lepszy śmiertelnik przesie 
dzieć mugi nieraz kilka miesięcy 
najniewinniej i znosić wyż opisane „przyje 
mności*. 

(Dokończenie nastąpi). 


Ucieczka Siczyńskiego. 


Nowy Ślad. 

Lwów. „Słowo polskie* donosi ze Stani- 
sławowa, że w policyi stanisławowskiej 
zgłosił się agent policyi czerniowieckiej i 
zeznał, że w piątek rano, tj. nazajutrz po 
ucieczce Siczyńskiego widział przejeżdża- 
jący automobil, w którym siedziało dwóch 
ludzi, z których młodszy żywo przypomi. 
nał wyglądem Siczyńskiego. Agent nie 
aresztował ich, ponieważ o ucieczce nic 
jeszcze nie wiedział. Automobil popsuł się 
w Czerniowcach i musiał się zatrzymać. 
Nieznajomi najprawdopodobniej pojechali 
dalej koleją. 

Aresztowani dozorcy. 

Stanisławów. Aresztowany w nocy z wtor- 
ku na środę Izydor Tarnawski, jeden z do- 
zorców więziennych, służy od lat 22, jest 
żonaty, ma kilkoro dzieci. Tarnawski był 
już raz przesłuchiwany, odbyła się też u 
niego rewizya, ale nie uważano go za wi- 
nowajcę. Dopiero komendant warty woj- 
skowej silnie obciążył Tarnawskiego. Tar- 
nawski miał w dniu krytycznym spełniać 
kontrolę w więzieniu. Kontrolę tę powinien 
był odbywać z drugim dozorcą z rezerwy. 
Tymczasem w noc ucieczki sam chodził 
zbyt często po korytarzach więzienia i kil. 
kakrotnie wychodził poza obręb warty 
wojskowej. Komendant warty wojskowej 
widział, jak Tarnawski wyszedł z gmachu 
więzienia z drugim dozorcą młodym, bez 
wąsów, który zewnętrznie przypominał Si- 
czyńskiego. Zdaje się nie ulegać wątpli- 
wości, że nikt inny, tylko Tarnawski wy- 
prowadził Siczyńskiego. 

Z czterech uwięzionych dozorców trzej : 
Nuda, Malarz i Cieślikow siedzą dotąd w 
więzieniu sądowem przy placu Trynitar- 
skim, każdy z nich w osobnej celi. Z po- 
lecenia radcy Kulczyckiego mają oni o- 
trzymać cywilne ubrania. Czwarty Hawryez 
dla braku dowodów współwiny został wy- 
puszczony na wolną stopę. 

Czy rewolucyonmiści rosyjscy ? 

„Narodne Słowo*, organ „Narodnego ko- 
mitetu*, w artykule „Czy schwytają Si- 
czyńskiego* pisze: 

„Można przypuszczać, że skoro do tego 
wzięli się zakordonowi rewolucyo- 
niści, to Mirosław bezpieczny. Rewolu.- 
cyoniści obmyślili i przeprowadzili cały 
plan wyswobodzenia do najmniejszych 
szczegółów. Oni są gotowi na każdą ewen- 
tualność; to wie każdy, kto obserwował 
ruch rewolucyjny w Rosyi. Od wieczora 
do godz. 6 rano mogli przejść bezpiecznie 
którąkolwiek granicę, a następnie popro- 
wadzić sprawę w ten sposób, aby Miro- 
sława nie schwytano. Ciludzie znają się 
na takich sprawach i umieją każdej sytua- 
cyi zajrzeć w oczy. Nawet, gdyby ich po- 
licya wykryła, to mamy dowody, że na 
dwóch, trzech rewolucyonistów trzeba ko- 
losalnej przewagi policyi i wojska. Skoro 
jeszcze do tego zważymy, że Mirosław 
długo opierał się zamiarowi ucieczki, to 
zdaje się nam, że nie ryzykowałby on te- 
go na ślepo i teraz, gdyby nie wiedział 
napewno, że żadna ludzka siła go nie 
schwyta“. 


Wojna włosko-turecka. 


Akeya fioty włoskiej. 

Beriln. „Vossische Zeitung* donosi z Kon- 
stastynopola, że niema tam żadnych nowych 
wiadomości o ruchach floty włoskiej. Slychać, 
że flota włoska onegdaj przyjechała do Dar 
danelów. 

„izdam“ donosi, że kabel między Lemnos 
a Rhodos został przerwany. 

Walki w Tripolisie. 

Tripolis. Agencya Stefaniego donosi: Wczo 
raj po południu zburzyła astylerya włoska 
dom, w którym zabarykadował się nieprzy: 
jaciel i razii nas ogniem. Dwie kompanie 
przypuściły atak i wypędziły Arabów z ich 
ukrycia. Gdy obie kompanie wracały na swe 
stanowiska, rozległy się strzały kilku Ara. 
bów, którzy zręcznie zdołali ukryć swą po 
zycyę przed oczami naszych żołnierzy. Kilku 
szeregowców odniosło rany. 

Stan zdrowia żołnierzy włoskich, m'mo nie- 
pogody, jest wyborny. O nieprzyjacielu mało 
mamy wiadomości, ponieważ niesposób wy 
słać na zwiady balon albo latawce. Można 
tylko stwierdzić, że dowóz żywności i broni 
od granicy tunesyjskiej trwa dalej. Tam jest 
główne źródło zaprowiantowania nieprzyja 
ciela w Środki żywności. 

W samym Tripolisie panuje spokój. Zarzą 
dzono w mieście i okołicy rozległe Środki. 
Zarząd lokalny, zorganizowany przez Wło 
chów, stara się o zaopatrzenie mieszkańców 
w Żywność. 


W nocy z dnia 12 na 13 b. m. napadli 
Turcy na włoski front południowo zachodni 
w Dernie. Odparto ich ze stratami. Włosi 
mieli dwóch raanych. 

Rzym. Ag. Stefaniego donosi z Tripolisu 
pod datą wczorsjszą : Noe przeszła spokojnie. 
Po południu słyszano tylko kilka strzałów 
w kierunku fortu Hamidje. 18 pułk piechoty 
srekognoskował teren. Deszcz pada ciągie. 


Rewolucya w Chinach. 


Interwencya Stanów Zjednoczonych. 

Nowy Jork. „World“ donosi z Waszyng- 
tonu, iż wszystko wskazuje na to, że re- 
wolucyoniści czy też wojska cesarskie nie 
będą mogły dać ochrony obcym poddanym. 
Wobec tego Stany Zjednoczone wystąpią 
z interwencyą w Chinach. 

Oświadczenie to pochodzi ze strony mia- 
rodajnej osobistości. 

Z tego samego źródła pochodzi informa- 
cya, że Stany Zjednoczone gotowe są wy- 
sadzić w Chinach na ląd 10.000 wojska i 
skoncentrować na wodach chińskich całą 
flotę atlantycką. Prezydent Taft i jego do- 
radcy nie są zaniepokojeni, ale nie zanie- 
chają żadnego zarządzenia zapobiegaw- 
czego. 

Waszyngton. Departament państwowy po- 
stanowił wysłać jeden pułk piechoty z Ma 
nili do Kinwantau, aby spełnić zobowiązanie 
międzynsrodowe, objęte przez Chiny podczas 
powstania bokserów co do połączenia między 
Pekinem a morzem, Rząd amerykańszi za. 
peownia, że zarządzenie to nie ma znaczenia 
politycznego. 

Wojska amerykańskie w Chinach. 


Manila. Odjazd parowca transportowego 
„Sherman“ został odroczony. Słychać, że 
parowiec będzie zarezerwowany dla prze- 
wozu wojska do Chin. Siiny oddział woj- 
ska stoi w pogotowu, aby mógł ewentual- 
nie w przeciągu 24 godzin wsiąść na po- 
kład. 

Rozbiór Chin? 


Toklo. (Pet. Ag. tel.), Prasa japońska co- 
dziennie wypowiada się za koniecznością 
wmieszania się do sprawy Chin. Dziennik 
„Kokumin* uważa pragnienie poszczegól- 
nych prowincyj Chin politycznego unieza- 
leżnienia się za uzasadniony powód do po- 
działu Chin przez mocarstwa. Zda- 
niem „Hocisimbua*, na Chiny nie można 
spoglądać jako na państwo cywilizowane 
istosować do niego zasady prawa między- 
narodowego. Japonia tak wiele traci z po- 
wodu trwających nadal rozruchów, ża po- 
winna skorzystać z najbliższego wydarze- 
nia dla wmieszania się czynnego. 


Parlament chiński. 


Pekin. (Pet. Ag. tel.). Na posiedzeniu Izby 
konstytucyjnej, na którem obecnych było 
85 posłów, przeważnie z liczby mianowa: 
nych przez rząd, wysłuchano telegramu 
Henańskiego komitetu prowincyonalnego, 
protestującego przeciw pożyczce 90 milio- 
nów franków i oskarżającego posłów o zaa- 
probowanie pożyczki rządowi. Uchwalono 
odpowiedź, że sprawa pożyczki jest rozpo- 
znawana.i jeszcze nie zdecydowana. W spra- 
wie zwołania konstytuanty posło- 
wie orzekli, że w obecnym stanie rzeczy 
zwołanie jej jest bardzo trudne do urze- 
czywistnienia. 


Przegiąd połlżyczny. 


Sejm bawarski został rozwiązany. Chodzi 
tu o konflikt pomiędzy klerykalną wię- 
kszością sejmową a bezbarwnem polity- 
cznie ministeryum. Klerykali zarzucają 
ministrom zbyt wielką tolerancyę wzglę- 
dem socyalistów, zwłaszcza w związkach 
kolejarzy. 


Przegląd spSi8CZNY, 


Zjazd metalowców. W niedzielę rozpoczęły 
się w Wiedniu obrady X. zjazdu metalow- 
ców Austryi. W zjeździe bierze udział 146 
delegatów. Jako goście zjawili się: imie- 
niem międzynarodowego sekretaryatu me 
talowców Schlicke, imieniem związku 
metalowców niemieckich Reichel, szwaj- 
carskich StAhli, szwedzkich Johanson, 
serbskich i bułgarskich Fiihrt, węgier- 
skich Dovesak i Drakowsky, imie- 
niem związku kowali niemieckich Lange, 
imieniem niemieckiej partyi socyalistycznej 
Austryi poseł tow. dr Adler, zarządu 
partyjnego Dolnej Austryi tow. Pirke- 
bner, czeskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej (centralistów) tow. Stein, komi- 
syi zawodowej tow. Hueber. 

Zjazd otworzył przewodniczący organi- 
zacyi tow. Exner, który wskazał na spra- 
wę separatystów czeskich i poświęcił wspo- 
mnienie pośmiertne Brótzenbergowi, Joa- 
chimsthalerowi i Wógenbauerowi, zabitym 
w Wiedniu w dniu 17 września podczas 
demonstracyi drożyźnianej. Z kolei wy- 
brano komisyę mandatową i wyborczą; do 
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tej ostatniej wszedł między innymi tow. 
Kazek z Krakowa. 

Następnie poseł tow. dr Adler wygło- 
sił dłaższą mowę, w której wskazał na 
sprawę separatystów jako na najważniej- 
sze zadanie obecnego zjazdu. Mowę tow. 
Adlera przyjęto hucznymi oklaskami. 


Z literatury i sztuki. 


Wystawa „Rzeźby“. W lutym i marcu 1912 
roku odbędzie się w gmachu krakowskiego 
Towarzystwa sztuk pięknych doroczna wy- 
stawa rzeźby, obejmująca również okazy 
rzeźby stosowanej i rysunki architektoni- 
czno rzeźbiarskie. Nadzyłać swe dzieła może 
każdy artysta, czy to polskiej, czy innej na- 
rodowości, tak w kraju mieszkający, jak za- 
granicą. Wszelkie koszta transportu tam i na- 
zad ponosi artysta o ile nie ma osobnej u- 
mowy z Towarzystwem aztuk pięknych. — 
Dzień 5 lutego jest ostatecznym terminem, 
w którym rzeźba powinna być dostawiona 
do gmachu wyetawowego, albo na krakow- 
ski dworzec kolejowy, o ile jest przesyłką 
zamiejscową. 

Adres dla korespondencyi i zgłoszeń: „Rzeź- 
ba“, plac Szczepański l. 4, Kraków. Prze- 
syłki należy adresować wprost do Towarzy- 
stwa sztuk pięznych w Krakowie. Komisyę 
przyjmującą stanowi jury Towarzystwa „Rzeź. 
ba 


Premla Towarzystwa przyjaciół sztak plę- 
knych w Krakowie za r. 1911 już się uga- 
zała. Przedstawiał ona według pastelowego 
kartonu Stanisława Wyspiańskiego błogosła- 
wioną Salomeę w chwili ekstazy, kiedy przy- 
brawszy habit franciszkański, rzuca koronę 
książęcą. Repredukcya pięknego utworu zna- 
komitego poety i artysty wykonaną została 
według obrazu własności pani Elizy Pareń. 


KRONIKA. 


Kraków, 16 listopada. 
Nowiny krakowskie. 


Uniwersytet ludowy lm. A. Mickiewicza. 
W programie wykładów na listopad i greu- 
dzień zaszły następujące zmiany: zamiast fi- 
zyki, w te same dni, odbędą się wyśłady: 
p Henryka Kołodziejskiego o filozofii Dawida 
Hume'a (17, 24 lstopada, 1 i 8 grudnia); 
p. Tytusa F.iipowicza pogadanki o Aogli (19 
i 26 listopada); dra Stanisława Kota o Arya- 
nach polskich (9 grudnia); p. Maryi Markow- 
skiej Minkiewiczowej o Rzymie (15, 18 i 22 
grudnia). Wykład p. Kazimierza Czapińskiego 
o Auguścis Strindbergu przeniesiony został 
z doia 9 na 3 grudnia. 

Bluro Inspektoratu pocztowego zostało prze- 
niesione z gmachu głównego urzędu poczto- 
wego na ulicę Szujskiego 1. 3, parter. 

Flila banku przemysłowego otwartą zosta- 
nie 1 stycznia 1912. Dyrektorem filii będzie 
dr Drochoczi, prezesem komitetu nadzorcze- 
go dr Leo, wiceprezesem p. Z. Mendelsburg. 

Odczyt o Lassalu odbędzie się we czwar- 
tek 16 b. m. w Związku stow. rob. (ul. Fi- 
lipa 1. 2) staraniem Uaiwersyteta Ludowego 
im Mickiewicza. Prelegent K. Czapiński. Po- 
czątek o godz. 7. Wstęp wolny. 

Uroczysty poranek ku czci zamordowanego 
przed dwoma laty przez hiszpańskich klery- 
kałów pioniera wolnej myśli Ferrera od- 
będzie się w najbliższą niedzielę 19 b. m. 
staraniem komisyi oświatowej w sali Związku 
etow. rob. (Filipa 2, II p.) o godz. 10 rano. 
Na program złożą się: Śpiew Chóru robotni- 
czego, dekłamacya, gra na fortepianie i od- 
czyt tow. dra Bobrowskiego. 

Poranek odbędzie się jako zebranie poufne. 
Zaproszenia wydawane będą na miejscu. 

O zburzenie bud na błoniach. Dziś przed 
aędzią powiatowym p. Rutowszim odbyła się 
rozprawa magistratu krakowskiego przeciw 
właścicielom bud na błoniach o zburzenie 
tychże z powodu ukończenia kontraktu dzier- 
żawnego. Rozprawę celem przesłuchania stron 
odroczono. 

Kradzież obrazu. Prof. Chlumskiemu skra- 
dziono z przedpokoju obraz szkoły holen- 
darskiej wartości kilkuset koron. Sprawcy 
dotychezas nie ujęto. 

Kalectwo przy pracy. Na cieślę Franciszka 
Kasperowicza spadła podczas pracy w rzeźni 
miejskiej ciężka belka i ciężko go potłusła. 

Złośliwa psy. Wczoraj wieczór pokąsały psy 
dwóch przechodaiów, jednego w ul. Zielonej, 
drugiego na Ludwinowie. Pokąsanych po opa- 
trzeniu przez pogotowie przewieziono do za- 
kładu prof Bujwida. 

Wieczór listopadowy, urządzony staraniem 
Tow. Domu Robotniczego w Podgórzu, odbył 
się dnia 12 b. m. w szczelnie zapełnionej 
sali Rady miasta Podgórza. Publiczność prze- 
ważnie robotnicza; „patryotyczna* inteligen- 
cya słabo była reprezentowana. Uroczystość 
rozpoczęła się odśpiewaniem przez podgórski 
„Chór robotniczy“ pod batatą p. Kropatacha 
„Hasła“ i pieśni powstańczych. 

Następnie tow. dr Bobrowski w kró- 
tkiem, gorącem przemówieniu wyjaśnił, jak 
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i dlaczego robotnicy, przejąwszy ideały wol- 
nościowe dawnych naszych szermierzy, czczą 
ich pamięć. Mistrzowski śpiew prof. Lu 
dwiga wywołał burzę oklasków, zwłaszcza 
dodana nadprogramowo „Warszawianka“. — 
Z kelei nestąpił odczyt tow. dra B. Lima 
nowskiego. 

Szanowny prelegent przedstawił przebieg 
powstania 1831 r., wykazał, że główną przy 
czyBą upadku były ze strony wodzów brak 
wiary we wizsne siły i przeświadczenie o po 
itędze wroga; podniósłszy dzielność i rewolu- 
cy,na neposobienie lndu, zakończył wywo 
dem, że rewolucya narodowa, aby zwycię 
żyć, musi się stać rewolucyą socyalną. Osla- 
skami przyjęto treściwy, a barwny i jasny 
wykład. 

Artystycznem dopeinieniem wieczoru były 
utwory Chopina (preludyum, etuda rewolu 
gyjna i mazurek) w interpretacyi prof. Lip 
gkiego, pełna wdzięku deklamacya p. Jar 
szewskiej („,Znaszli ten kraj* Kraczew 
skiego, „Do Matki Polki“ M ekiewicza, „Š nierć 
pułkowniza* Mickiewicza); przepiękny śpiew 
p. Hendrichówny, art, opery („Chłopca 
mego mi zabrali“ Świerzyńskiego, „Dola mo 
ja“ Żeleńskiego). Tow. Jaworski z uczu 


‚ciem i zrozumieniem xadoklamował „Listo- 


pad“ Daniłowskiego i „Sowińskiego na Woli“ 
Słowackiego. Dwukrotnie też jeszcze wystę 
pował m serdeczną sympatyą witany „Chór 
robotniczy“, który odśsiewai „Marsz Miero 
aławakiego*, „Do pracy“ i obie „Warsza 
wianki”. 

Całość wypadła bardzo harmonijnie. To nie 
urzędowy obchód „patryotyczny* burżuazyi, 
łu z każdego szczegółu tchnie pietysm, z ja 
kim wykonawcy odnoszą się do swego dzieła, 
głębokie zrozumiecie i ukochanie ideałów 
wolnościowych, 

Po wieczerue odbył się w gali Domu robo 
tniczego komers. Serdeczna, niewymuaszona 
pogadanka ciągnęła się kilka godzin, przepla 
tana muzyką i śpiewem Śpiewał chór i hoj- 
nie rzucali swe mistrzowskie produkcys ar 
tyści, łącząc się z nami we wspólaem uko 
chaniu idei i sztuki. Caly obchód pozostawił 
niezatarte wspomnienie w duszach uczestni 
ków. Wieczór ten wplótł się czarownym kwia 
tam poezyi w szarzyznę codziennego życia 
robotniczego, zagrzewając i krzepiąc ducha 
do dalszych walk i trudów. 


— Z teatru miejskiego. Dramat Leopolda 
Staffa „To samo*, który w sobotę 18 b. m. ukaże 
gię na krakowskiej scenie, otrzymał następującą 
obszdę: rolę Tomasza Koneckiego gra p. Siemaszko, 
Anny, jego żony, p. Krysińska, Julii, ich córki, p. 
Mrozowska, Stefana Grońskiego p. Weychert, Sta- 
nisława Stopy p. Solski. Próby prowadzi p. Stani- 
sławski. 

Wskutek niezwykłego powodzenie, jakiego do- 
znała sztuka p.t. „Kobieta i pajae*, dyrekcya tea 
tru czuje się zniewol”'ną do zmiany repertuaru, 
tak, że w piątek zamiast „Grubych ryb* daną bę- 
dzie „Kobieta i pajac" po raz szósty z panią Mro 
zowska w Świetnie przez nią granej reli Conchity. 

— Bratnia Pomoc zakopiańska. Dnia 
10 b m. odbyło się walne zebranie krakowskiej 
grupy Towarzystwa Domu Zdrowia uszącej się mło 
dzieży polskiej Pomoc Bratnia w Zakopanem, na 
którem to zebraniu zostali wybrani następujący 
członkowie zarządu: przewodniczący: Stefan Helt 
man; zastępca przewodn.: Teof | Kucharski; sekre- 
tarz: Zdzisław Gacki i skarbnik Ryszard Merl. 
Adres grupy: Uniwersytet Coll. Novum sala Nr. 2. 
Godziny urzędowe w poniedziałki i czwartki od 
2-3. Wkładka członka zwyczajnego (może nim być 
słuchacz wyższego zakładu naukowego) 2 K rocznie. 
Wkładka człenka wspierającego (może być każdy) 
20 K rocznie i wkłądka członka założyciela 200 K 
jednorazowo. Można też składać datki na budowę 
nowego sanatoryum. 

— Doświadczalne podstawy pedagogii. 
W piątek o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w 
sali Kopernika w Uniweraytecie Jagiell. piąty wy- 
kład p. J. Wł. Dawida, zaznajamiający publiczność 
z dzisiejszym stanem pedologii. 


— W teatrze „„N wości od dziś nowy ory- 
ginalny program, na który złożą się dwie farsy na 
tle stosunków paryskich p t „Wykapamy tatuś" i 
„Apasze paryscy”. W cieszącym się sympatyą pu: 
bliczności „Momusie krakowskim wystąpią między 
innemi państwo Leśniewscy z nowym repertu»ram. 
Zainteresowanie budzi dramatyczna pantomina ta 
neczna, którą wykona słynna trupa turecka „Ba- 
rah“, złozona z 7 osób. Rzecz dzieje się w Konstan- 
tynopolu podczas rgwolucyi młodoturackiej. 


— W cyrku Edison nejnowszy program za- 
leca się doborem obrazów, wśród których na pier 
wszy plan wybija się doskonałe zdjęcie, osnute na 
tle powieści Wiktora Hugo p.t. „Dzwonnik z Notre 
Dame* z tancerką opery paryskiej Napiórkowską w 
roli głównej. Długość tego flmu wynosi przeszio 
1200 metrów. Programu dopełni „Przyjęcie u wo 
dza Dinkasów*, wspaniała zdjęcie z natury na tle 
podzwrotnikowej roślinności, aktualay „Żurnal Pa- 
thego*, przynoszący obrazy z wojny włosko ture- 
ckiej, oraz przegląd najważniejszy:h wypadków z 
dziedziny polityki, sportu, wypadków, katastrof, 
mód kobiecych it.d, wkońcu arcykomiczny obra 
zek „Talent muzyczny Jasia". 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—t1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w czwartek o godz 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Wzrost Sparty i Aten do wojen 
perskich*. 


— Repertuar teatru miejskiego: 

Czwartek: „Kobieta i pajac“. 

Piątek: „Kobieta i pajac*. 

Sobota: „To samo“, dramat w 3 aktach Leopolda 
Staffa. 

Niedziela po południu: „Nieznajomy tancerz* 
(pół ceny). 

Niedziela wieczór: „Zaczarowane kołe* (występ 
p. S. Wysockiej). 

Poniedziałek: „Kobieta i pajac“. 


Nowiny lwowskie. 


Echo procesu studentów rusklch. Przed 
trybunałem karnym odbyła się wczoraj roz. 
prawa przeciw adwokatowi Andrzejowi Ko. 
sowi z Kałusza, który przy rozprawie o na 
pad na uniwersytet użył zwrotu, w którym 
trybunał dopatrzył się obrazy mądu i skazał 
Kosa na 100 K grzywny. Dr Kos pisał do 
cesarza m prośbą o darowanie kary, lecz bez 
skutecznie. Prokaratorya wniosła przeciw Ko 
sowi oskarżenia o pochwalanie czynu kary 
godaego. Mowę swoją bowiem w cnatia wspo- 
mnianego procesu zakończył p. Kos apostro 
fą: „Cześć ci, młodzieży ukraińska, że w tej 
sprawie postąpiłaś tak, jak postąpiłaś”, 

Wczorzj na rozprawie oskarżony nie zja- 
wit się, wobec czego uchwalono zaoczność. 
Odczytano zeznania oskarżonego, w których 
do winy się nie poczuwa. Obrońca domał się 
odczytania artykułu „Dila“, zawierającego 
dostownie przemówienie p. Kosa, oraz treść 
prośby do cesarza, na co trybunał się zg» 
dził, Obrońca domagał się następnie powo: 
łania na świadzów wszystkich obrońców, 
którzy byli na wepomnianej rozprawie, na 
okoliczność, że oskarżony, stosując inkry mi 
nowany ustęp, był przekonany, iż nie po 
chwala czynu karygodnego, gdyż rozprawa 
wykarała bezpodstawność oskarżenia prze: 
eiw studentom ruskim. 

Trybunsł żądanie to odrzacił i wydał wy 
rok, skazujący p. Kosa na 1 miesiąc aresztu 
z zamianą na grzywnę 450 K. 

W tych dniach ma być d. ręczone studen- 
tom ruskim, skazanym za zajścia na uniwer 
sytecie lwowskim orzeczenie trybunału kasa 
cyjnego, zatwierdzające wyrok pierwszej in 
stancyi. Skzzanych sąd nie wzywa do od 
siadywania kary, co zdaniem „Diła* wska. 
zuja na możliwość amnestyi. 


Z krajm. 


Wybory. Dr Maryan Starzewski, starszy in 
gpektor kolejowy i radca misjski w Ksako- 
wie, zawiadamia, że nie ubiega się o manda* 
do sajmu z okrągu Jasło — Gorlice po ks. Pa 
storze. 

Wiec nauczyclelstwa w Rzeszowie. Dnia 
12 b. m. odoyć się w Rzeszowie wieć powia 
towy nauczyciejski przy współudziale z górą 
300 osób. 

Z ośmiu zaproszonych posłów dwóch zia- 
wilo sią na gali, t. j. poset dr St. Jabłoński 
i A Bomba, dwaj zaś posłowie, t.j. pp. Sta 
nieiaw Jędrzejowiecz i Klaudyusz Aagermenn, 
asdźełali pisemne usprawiedl wienia, zape 
wniając o życziiwem usposobienu dia po 
stulatów nauczycielskich i gotowości popie. 
rania tychże. 

P. Jan Kawecki, dyrektor szkoły wy: 
działowej, skreślił położenie materyalae nau 
ezycielstwa ludowego w stosunku do innych 
urzędników. 

Następnis referent p. Smulikowski 
poddał cstrej krytyce system płac miejscowo 
klasowy, oraz brak pragmatyki służbowej, 
wykszując przykładami prześladowanie nau 
czycielstwa przez władze szkolue, które. nie 
mając żadnego hamowidła w postaci progma 
tyki służbowej dla nauczycielstwa, postępują 
samowolnie, wediug swego zapatrywania, a 
prawie zawsze na niekorzyść nauczycieli. 

Refereut odezytał rezolucys w sprawie zró- 
wnania płac z czterema najniższemi rangami, 
w sprawie pragmatyki służbowej i w sprawie 
zwołania wiecu krajowego, które jedaoglośnie 
uchwalono. 

W dyskusyi zabrał głos poseł Bomba, 
atóry w obecaem położeniu nie widzi nadziei 
polepszenia bytu nauczycielstwa, zazn*czn 
dalej, że parlament mie zgodzi się na 500/0 
wydatków na podwyżazenie poborów nau 
czycieli, imieniem jədnak stronnictwa ludo 
wego przyrzeka popierać postulaty nauczy 
cielskie. 

P. dr Jabłoński zapewniał nauczyciel 
stwo o przychylaem stanowisku stronnictwa 
aarodowo-demożratycznego względem żądań 
aauczycielstwa, przyrzekają? również sprawę 
tych rezolucyj w sejmie popierać. 

Obaj posłowie byli wogóle tego zdania, że 
w obecnym sejmie, składającym się z wię 
kazości konserwatywnej, nie przyjdzie prędko 
do wydatnego polepszenia płac nauczyciel. 
stwa, dążyć więc należy do zmiany reformy 
wyborczej do sejmu na zasadzie czteroprzy 
miotaikowego prawa głosowania. 

De Pelzling twierdzi, że pieniądze na 
podwyźszenie poborów znależć się powinny, 
a choćby państwo 500/, dodatkiem przyczy 
niło się do pokrycia tych wydatków, to nau 
czycielstwo nie stanie się przez to mniej pa 
tryotycznem (ak to dr Jabłoński twierdzi) 
gdyż żadnych w zamian za to rządowi zobo 
wiązań nie daje 

P. Andres w gorących słowach zachęcał 
zebranych do licznego udziału w wiecu kra 
jowym. 

P. Hawlicki wyraził zadowolenie, że 
w akcyi tej pracuje wspólnie miasto ze wsią 
nauczycielstwo miejskie x wiejskiem. Mimo 
oświadczeń obu posłów nau:zycielstwo nie 
traci nadziei i urządzi w czasie sesyi sejmu 
wielki wiec krajowy, aby się u wrót sejmu 
sprawiedliwości domapać. 

Echa zamachu na biskupa Chomyszyna. Ze 
Stanislawowa donoszą: Prokuratorya wyto 


czyła śledztwo przeciw ks. Kamińskiemu, 
sprawcy zamachu na biskupa Chomyszyna. 
Prokuratorya oskarża ka. Kamińskiego o zbro 
dnię z $ 85, t.j. o gwałt publiczny i o lek- 
kie uszkodzenie ciała. Dotychczas, mimo sta 
rań podjętych w tym kieranku, nie można 
było wyśledzić miejsca pobytu ks. Kamiń. 
skiego i z tego powodu rozpisano za nim 
listy gończe. 

Dotąd przesłuchano biskupa Chomyszyna 
i dwóch świadków zamachu ks, Jabłońskiego 
i Dotkiewicza 

O rozruchy drożyźniane rozpoczął się wczo. 
raj proces w staaisławowskim sądzie karnym. 
Oskarżonych jest kilkanaście osób o gwałt 
publiczny i uszkodzenie cudzej własności. 
Prokurator zarzuca podsądnym, że po wiecu 
w aprawie drożyzny, na którym uchwalili 
bojkot artykulów żywności, udali się na plac 
Rybi, gdzie przepędziwszy handlarzy ryb, po 
niszczyłi naczynia, ryby zaś wrzucili do rowu 
przydrożnego. — Podządnych broni czterech 
adwokatów, 

Trup bəz głowy. We wsi Moczary około 
Ustrzyw znaleziono 11 b. m. zwłoki około 
25 latniej nieznanej dziewczyny w stanie roz 
zładu, bez żadnych na ciele obrażeń, nato 
miast bez głowy, którą odcięto ostrem narzę 
dziem, majprawdopodobniej nożem. Głowy nie 
znaleziono, Ponieważ: sekcya wykazała, iż 
mord nie nastąpił na tle erotycznem, ubiór zaś 
zamordowanej był pochodzenia amarykańszie 
go, przypuszczać trzeba, iż zbrodni dokonano 
dia rabunku. 


Ze świata. 


Ludność Włoch. Wediug prowizorycznego 
spisu ludneści z 10 czerwca 1911 r. wynosi 
ludność Włoch 34686000, pora granicami 
państwa, zaś żyje ponadto 1,150.000 Wło. 
chów. 

Skała na torze kolejowym. Z Meranu (po- 
ładniowy Tyco:) donoszą: Gdy pociąg jadący 
do Wintschgau minął tuael Josepbaberg, usu- 
nąła się skała tuż przed pociągiem. Maszy- 
nista dał kontrparę i zapobiegł katastrof e 
Z personalu służby kolejowej i z pośród pa 
sacerów kilka osób odniosło lekkie obrażenia. 


EO EŃ 

SALON SZTUKE w salach magazynu fortepia- 
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto 
fory) MONA LIZA (GIOCONDA), kopia ze sła- 
wnego obrazu LEONARDA DA VINCI pędzla J. Ja- 
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty. 


TELEGRAMY 


z dnia 16 listopada. 

Oderwanie | rusyfikacya Chełmszczyzny. 

Petersburg. W komisyi wniosków prawo- 
dawczych zakończyły się obrady nad „Ży- 
czeniami* co do Chełmszczyzny. „Życze- 
nie* pierwsze dotyczy współdziałania rzą- 
du w przyzwoleniu przez kuryę 
rzymską wsprawie stopniowego 
wprowadzenia językarosyjskie- 
go w kościelnem nabożeństwie. 

Poseł Czichaczew oświadczył, że ro 
zmawiał ze Stołypinem, który zapewniał, 
że rząd chętnie spełni to życzenie, jeżeli 
ono będzie umiarkowane. Nacyonalista Su- 
wczyńskij uważa, że nabożeństwo odbywać 
się powinno tylko po rosyjsku, ponieważ 
języków małoruskiego i białoruskiego nie 
ma, a język literacki Rusinów galicyjskich 
to żargon. Poseł Dymsza przypomina, 
że kurya rzymska już raz zgodziła się na 
język rosyjski, jeżeli na niego zgodzą się 
parafianie. Dlatego też Dymsza wnosi po- 
prawkę, opiewającą „za zgodą ludności“. 
Eulogiusz, biskup chełmski, opowiada o 
„gwałtach księży polskich“. Dr Haruse- 
wiez (Polak) proponuje zmienić formułę 
w redakcyi Czichaczewa na formułę wy- 
magającą w nabożeństwie języka, którego 
zażądają piśmiennie parafianie. Prawico- 
wiec poseł Wojejkow proponuje „wyłączyć 
wyrazy „za zgodą kuryi rzymskiej”. 

Obydwie poprawki Dymszy i Wojejko- 
wa odrzucono. Formułę Czichaczewa przy- 
jęto, a formułę posła Harusewicza odrzu- 
cono. 

Przystąpiono do obrad nad „życzeniem* 
przyłączenia do gubernii chełm- 
skiej powiatów włodzimierskie- 
go ikowelskiego z gubernii wo- 
łyńskiej. 

Poseł Parczewski uważa, że takie 
połączenie różnorodnych terytoryów pod 
względem administracyjnym jest szkodli- 
we. Poseł Dymsza zaś objaśnia niepo- 
żądane tego następstwa. Hr. Bobrinskij 
wnosi poprawkę, aby przyłączono do giu- 
bernii chełmskiej powiat brzeski z prze- 
mianowaniem nazwy miasta Brześcia na 
Berestje. 

„Życzenie* pierwsze przyjęto z popraw- 
ką Bobrinskiego większością głosów, prze- 
ciw głosom Polaków i opozycyi. W ten 
sposób sprawa wyłączenia Chełmszczyzny 
przez komisyę wniosków prawodawczych 
została wyczerpana. 


Ustawa o Finłandy! w Dumla. 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Duma przyjęła 
w drugiem czytaniu projekt ustawy przy- 
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znający wszystkim poddanym rosyjskim w 
Finlandyi te same prawa, jakie posiadają 
obywatele finlandzcy. Wniosek, aby żydom 
przyznać w Finlandyi takie prawa, jakie 
posiadają w Rosyi poza strefą osiedlenia, 
został przez wnioskodawcę cofnięty. 

0 posłów skazanych na katorgę. 


Petersburg. Interpelacya o posłów socyal- 
nys:h demokratów z drugiej Dumy, skaza- 
nych na ciężkie roboty za propagandę w 
armii, jak mówią w kuluarach, oparta bę- 
dzie na zeznaniach Bolesława Brodzkiego, 
który jako agent „ochrany“ odegrał w tej 
sprawie bardzo smutną rolę prowokatora. — 
Mówią, że posłowie z lewicy rozporządzają 
innemi danemi. Wobec tego posłowie z le. 
wicy zamierzają domzgać się uporczywie re- 
wizyi całego procesu, chociaż rewizya ta wy- 
daje się wątpliwą. Mówią również, że w zwią- 
zką z tą interpelacyą będzie poruszona spra- 
wa byłego dyrektora dspartamentu policyi 
Łopuchina, w związku x rolą odegraną przez 
słysnego Aziewa. 

Nleurodzaj w Rosyl. 

Petersburg. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Dumy prezydent ministrów 
Kokowcew odpowiedział na interpelacyę 
w sprawie nieurodzajów. Minister zazna- 
czył, że rząd przyczyni się do usunięcia 
klęski nieurodzaju przez subwencyę 120 
milionów rubli. Minister zaprzeczył, jako- 
by panowała nędza głodowa. 

Rosya grozi Persyl. 

Berlin. Z Petersburga donoszą, że rząd ro- 
syjeki zagroził Pereyi, że jeżeli w 48 go- 
dzinach nie odpowie na notę, to Rosya 
wyśle przygotowane już wojsko do Kaswin. 


Z parlamentu. 


Wiedań, 16 listopada. 

Na początku dzisiej:zego posiedzenia Izby 
posłów prezydent podał do wiadomości zło- 
ženio mandatu przez posła Ebenhocka, po- 
czem toczyła się w dalszym cieg1 

dyskusya drożyźniana. 

Poseł ks. Biankini ubolewa, że rząd 
w czasach obecnej drożyzny przedkłada no- 
ws projekty podatkowe. Mowca polemizuje 
z onegdajszymi wywodami hr. Stürgkha i 
wnosi rezołucyę o dczwolenie dowozu mięsa 
i bydła z Czarnogóry dla Dslmacyi, w której 
panuja największy brak mięba. 

Zabiera głos posel ka. Krok. Podezas jego 
wywodów przychodzi do żywej scysyi z po- 
stem Heilingerem i gocyalistami. 


= e . 


W subkomitecie dla pocztowców 
zamiast projestowansgo podwyższenia o 60 K 
dla kwalifikowanych ekspedzentów poczto- 
wych, uchwalono 200 K. Egzaminowanych 
ekspedyentów, którzy stoją na czele urzędów 
pocztowych I. i I. kl., uchwalono po 12 la- 
tach „ad personam“ mianować  pocztmi- 
strzami. 

Reprezentanci ministerstwa handla i szarbu 
Gświadczyli, że obstają przy swoich propo- 
zycyach. 


ODPOWIEDZI REDAKCYHL. 

Zygm. P., Tuchów. „Kampf*, Wien V/1, 
Rechte Wienzeile 97, miesięcznik, przsdpłata kwar- 
talna 1 K 50 h, „Neue Zeit“, Stuttgart, Fartbach- 
strasse 12, tygodnik marksiatyczny, kwartalnie przez 
pocztę 3 mk. 25 fan, wprost z ekspedycyi pod opa- 
ską 3 mk. 90 fən. Numer „Przedświtu* należy za- 
reklamować wprost u wydawnictwa, Kraków, Ry- 
nek gł. A—B 44. Książka L. George'a kosztuje 
3 marki. 
ZEE UU U U 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* W stow. „Postęp w Krakowie (al. 
Krakowska 25, I. p.) urządza Uniwersytet ludowy 
i komisya oświatowa „Postępu* w piątek 17 b. m. 
o godz. 7!/a wieczorem wykład dra Maurycego Ka- 
pelinera: „O chorobach wenerycznych*. (Wstęp 
tylko dla dorosłych). 

* Zgromadzenie pomocników fryzyer= 
skich w Krakowie odbędzie sę w czwartek 
16 b. m. o godz. 9 wieczór w lokalu Związku fry- 
zyerów, ul Grodzka 35; I. p. 

* W Stowarzyszeniu robotników pie- 
karskich w Krakowie (Filipa 2) urządza Uni- 
wersytet ludowy w piątek 17 b m. o godz 5 po 
południu wykład dra Bańkowskiego, ilustrowany 
obrazami świetlnymi, p.t. „Jak się strzadz chorób 
zaraźliwych* 'suchoty). 

* W Stowarzyszeniu handlowców w 
Krakowie (ul. Grodzka 69; urządza Uniwersytet 
ludowy w piątek 17 b m. o godz. 8 wieczorem wy- 
a K. Czapińskiego: „O teoryach bszpaństwo- 
wych”, 

*W Stowarzyszeniu młodocianych ro- 
botników w Krakowie, ul. Podbrzazie 2, urzą- 
dza Uniwersytet ludowy w piątek 17 b. m. o godz. 
8 wieczorem wykład dra A. Wróblewskiego: „O 
nowszych kierunkach ruchu robotniczego we Fran- 
cyi”. 

* W Stowarzyszeniu młodocianych ro- 
botnic w Krakowie, przy ul. Sebastyana 15, 
urządza Uniwersytet ludowy w piątek 17 b. m. 
o godz 8 wieczorem wykład p. J. Fischlera: „Zie- 
mia i słońce*. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redzkcya nie odpowiada). 


„Król Jagiełło 


najlepsza Vergó paplerki cygarstowe. Próbki franca € 
M. TRAMERA, Lwów, Barnstelna 14. 


Å 


Kraków, piątek 


NAPRZÓD 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 kal. 


Zdolny ekspedyent 
władający językiem polskim i nie- 
mieckim, potrzebny do Składu Ll- 
noleum | Cerat w Krakowie, Rynek 

główny 10. 


Panna 
z lepszej rodziny i początkująca, 
władająca językiem polskim i nie- 
mieckim, znajdzie stałe umieszcze- 
nie w Składzie Linoleum I Cerat w 
Krakowie, Rynek główny 10. 


Posługaczka 
ma cały dzień od 1 grudnia poszu- 
kiwana. Zgłoszenia Krowoderska 54, 
"IL piętro na prawo od godz 2—5. 


Lokal 
nadający się na zakład fryzyerski, 
lub sklep, jest do wynajęcia zaraz. 
Topolowa 29. 


Pokój frontowy 
z balkonem, osobnem wejściem, 
umeblowany, z całem utrzymaniem, 
lub bez, dla dwóch osób, zaraz do 
wynajęcia. 
Wiadomość ul. św. Sebastyana 
L. 27, I. piętro. 


Tamże można dostać smaczne | fa 


obiady po przystępnych cenach. 
Zawiadamiam P. T. Publiczność 


ze z dniem 17 listopada otwieram 
żakład fryzyerski, urządzony podług 
wszelkich wymagań hygieny, ulica 
Brzozowa 1. 11. Z głębokim sza- 
eunkiem M. Morgenbesser zwany Ungar. 


Miód pszczelny 
(prawdgiwa czysta patoka bez ja- 
kichkolwiek domieszek) wysyła za 
pobraniem pocztowem w puszkach 
5-kg. wraz z opłatą pocztową i o- 
pakowaniem po 7 koron i 40 hal. 

Adres: P. Stelmach, Siemikowce, 
(Galicya). 


Ważne dla P. T. Publiczności! 


Mam zaszczyt zawiadomić szan. 
P. T. Publiczność, iż w Podgórzu 
przy ulicy Lwowskiej 31 otworzyłem 
Zakład fryzyerski, urządzając tako- 
wy według nowoczesnych zasad 
i wymagań hygieny. Polecając się 
łaskawym wzgiędom i pamięci, rę: 
eząc za staranną i czystą obsługę, 
kreślę się z wysokim szacunkiem 

A. Steinberger. 


Lokal 


nadający się na piekarnię jest 
do wynajęcia w okolicy Kra- 
kowa. — Bliższa wiadomość 
w Dziale inserat. „Naprzodu* 
Kraków, ulica św. Marka 21. 


Pokój frontowy 


z umeblowaniem 
» przy ulicy Zielonej l. 8, Il. piętro 


do wynajęcia. 
Nic nie podrożało! 
Mleczarnia „ZDROWIE“ 


narożnik ul. Floryańskiaj i św. To- 
masza obok hotelu pod „Różą“ 


podaje oblady postne. Pierogi ruskie 
i gołąbki postne. Leguminy z na- 
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
Miko kwaśne z ziemniakami lub 
kaszą. Czekolada i kakao. Kuchnia 
Jarska zdrowotna. Sala dla Gości— 
Dzienniki. Geny bardzo nizkie. 


Zawiadomienie. 
Znaną, od 25:ciu lat istniejącą 


Kawiarnię 
i Restauracyę 


B. R”SENSTOCKA 


w Krakowie, przy ul. Basztowej |, 27 
(róg ul. Pawiej) objąłem pod moje 
kierownictwo. 

Jako doświadczony długoletni 
fachowiec, starać się będę przez 
podawanie doborowych trunków 
i potraw zadowolnić wymogi naj- 
wybredniejszej publiczności. 

Obiady z trzech dań sporządzo* 
ne na świeżem maśle po K 1:20. 

Upraszając o względy Sz. P.T. 
Publiczności kreślę się 

z głębokiem poważaniem 
Adoif Rosenbaum. 


WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW 


THE BERLITZ SCHOOLS 


„ ul, Św. Jana L. 3, |. 
w Krakowie ss neal giin 


) osobaych lekcyj. 
które rozpocząć można każdej ohwi- 


H, w bieżącym miesiącu co, 
zsapoczną się nowe h P 


ków: angielskiego, francuskiege, | 


1 mfemieckiega, na które zapisać mę 
i można każdego Czasu. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor; Maryan Pyrzawrski. 


I NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY! 


POLECA 


Spółka z egr. odp. 


KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14 


magazyn obficie zaopatrzony w wszelkiego rodzajn 
ubrania męskie, oraz uniformy dla P. T. Studentów. 


Geny nader niskie, m Materyał doborowy. 
Specyalmość firmy — ubrania sportowe. 


Najlepsze dia żołądka. 
ng Aptekarza Schauinana E 


Sól żołądkowa 


i pastylki soli żołądkowej 


od 30 lat najskuteczniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju 
eierpieniom Żołądka, zaburzeniom w trawieniu 
i przeciw chudnieniu. 


| Schanumana Sól żołądkowa 


cena pudełka K 1:50. Pastylki soll żołądkowej paczka K 1:50. 
Wysyłka za pobraniem od 2 pudełek wzwyż. 


ĄAptękarz Schauman, Stockerau h. Wiem. 
Ba" Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. "YUEU 


Niezrównane działanie. j 


RSKA GERMANIA 


E ETONE 


"jAJe 


NOWOJO 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 
Generalna Dyrekcya dia Europy: Barlls W. 64, Behrenstrncos O, wo włscaym doza 
Generalna Repręcentacya dla Austryi: Wiedeń, |, Glubenitng 10, wo wieczym dora 


tem ubezpieczeń s końcem reka 1905 . . . . . « „ K 839,086.228— 
(Man czynny według bilansu s kocem roka 1006 . . . „ 176,528.310'— 
a rr a . Mnie: Giże e E 
obrotu recznego 1%06 . . . . . ..|.+. „35$'— 
Reaerwy m popr ch lat dla udziału w zyska . - . ; zj 14,710.647-— ] HIH 


Szczególne korzyðel 
jakie daje Nowəejorska Qormania swoim ubszpioczonym są: 

1) że udzieła pierwszej dywidendy już pe upływie pierwszego robi 
ubezpieczenia; 

X że police pe d latach od wystawienia są e tyle niezaczepiałne, ġo za 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonege m 
wskutek samobójstwa kəb pojedynku, a nawet w takim wy vt 
skore wniosek zawiera objektywnio fałszywe deklaracye; 

9. dorydeno a PORZ pobyt ma całej kul ziezusiiej bez osobnej 

emi; 

4 5 ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych psd 
broń boz podwyższenia premk; 

R S-letniem ubezpieczeniu moża ubezpieczeny, przy wstrzymzały 
zego płacenia premii, żądać: 

wykupaa gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych prozził, 

Pozszerzenia pełnege zabezpieczenia na wypadek ńmierai, ms 
mereg lat; wo ówiadczenia Towarzystwa tą w połiaach lubo 
Jaryeanie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, natem 

azas przyjmuje sę, że życzy sobie sposobu e) i polioa zostaje automaty: 

anie w mocy m kwete ubezpieczeniową, może jednakowoż © 
iyozenie ubezpieczonege, pe emiu dowodu możliwości ubezpieosenię 

i pe słożoniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalsuyeb 

8 lat uzyskać pełną moe prawną. 


Qonoralna agencya dla Qallcy! zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 8 
u p. Zygmunta Qleitzmana., 


twe nawiąże chętnie piocunki z osobami 
Ej odka ma życie, udzielając was kaiera apam- ambe, R 


I=— SKŁAD PAPIERU == 
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


pod flrmą 


BRACHFELD 


[GNACY 


KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6. 


POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
KARTKI WIDOKOWE i ARTYSTYCZNE, RAMY 
m m m m m PO CENACH NADER NISKICH. u uw m m G 


Hela powszechnie nlubiona 


mentolowa wódka francuska 


ze znakiem „Edelgeist« 
służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające i nerwy 
ożywiające, hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniu 
członków, jako woda do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli. 
Dwa razy skuteczniejsza niż zwyczajna wódka francuska. 
Cena flaszki 2*— K, cena flaszki na próbę lub dla turystów 1:20 K. 
Żądać ze znaklem „Edelgelst", żeby nie otrzymać gorszego wyrobu, 

Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo skutecznego wy- 
robu, sprzedajemy jako środek domowy Oszcządną wódką francuską 

pod nazwą VOLKS-EDELGEIST, 

której można dostać tylko wa flaszkach po 50 h. 


Częściowa sprzedaż w aptekach, drogueryach i handi. tego rodzaju. 


Hurtownie: 6, Hell 6 Co., Opawa Wiedeń, 1., Blberstrasse 8. 


W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Grabowskiego; 
K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; Fr. Ks. Mikuckięgo; M. 
'Pronia; M. Redera; L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniew- 
skiego Następ. Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.; a apechickiego; A. Rei- 
~.~ _ fera; Hanaka i Sp. Handel materyałów Roim i Sp. 


RCW BILETY 


OKRĘTOWE 


] Kto się chce uchronió 
30) od zawodów i strat 
niech żąda pouczeń. 


Zofia 
Biesiadecka 


Oświęcim. 


3 ubikacy 


nadające się dla celów przemysło- 
wych wraz z parową siłą popędo- 
wą i światłem elektrycznem, zaraz 
do wydzierżawienia. 

Bliższa wiadomość: Pralnia pa- 
rowa, Podgórze, Nadwiś!lańska 10. 


c 

Agenci 
i ludzie prywatni, mający rozlegle 
stosunki w sferach prywatnych, za- 
robią lekko miesięcznie od 200 do 
400 koron przez sprzedaż bardzo 
pokupnego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A, Raciborski, 
Budapeszt VII. boulevard Elisabet 48. 


Szkoła kroju 


i SZYCIA 


Wandy Włoszczyńskiej 
dyplom. uczen. Parysk. Akad, Umiej, 
dla p. pracujących w godzi- 
nach wolnych. Kurs dzienny 
i na godziny. 


Kraków, Karmelicka 16, Il p. 


Na reumatyzm 


gońciee, postrzał, (ischias) i ła- 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpawszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna- 
komitości uznane 


Lipimestum Gaultherlae compositum 
2 prawnla zarejastrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
akonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece dra Jullusza 
Franzosa w Tarnopolu, 
W Krakowie w aptece Wiśniew- 
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- 
skiego i Zopotha. 


la bezcen! 


bo tylko 


Koron 387 


Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K 2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w wielkim wyborze, 
z 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski 


CH. D. GRUNBERG, Kraków, 
Mostowa 2. 
WAŻNE DLA PAŃ! 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 


'|nowne Panie, że z dniem 1 wrze- 


śnia 1911 roku przeniosłam swoją 


Pracownię 
kapeluszy damskich 


z ulicy Kopernika na 


ni. Kołłątaja L. 3 
(parter) 

Wykonuję kapelusze podług naj- 
świeższych żurnali paryskich i wie- 
deńskich. — Wszelkie przeróbki 
uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie po niskich cenach. Wszelkie 
dodatki w zakres modniarstwa wcho- 
dzące utrzymuję na składzie. 

Dziękując za dotychczasowe wzglę- 
dy, polecam się nadal łask. pamięci. 

Z poważaniem 


SERY . ojnieka. 


Ementaler, 
Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach fabry- 
eznych poleca Fabryczny skład serów 
BRACIA ROLNICCY 


KRAKÓW, WIELOPOLE 7. 


E Drukarni Lodowej w Krakowie, ucan Filipa FI, Telefon TASA. 


Szanownych Czytelników 


prosimy, 


by czyniąc zamówienia na podstawie 
niniejszych ogłoszeń, zechcieli 


powoływać się 


e wyraźnie na nasze pismo u 


ZAL LN 0 


Nowe pismo! Nowe pismo? 


TYGODNIK ILUSTROWANY DLA MŁODZIEŻY. f 


RU BEER ZER MERERAINA * M FOTZEN 
PRENUMERATA WYNOSI: 


| rocznie 10:— koron Kor 50 
© 


kwartalnie === 
=== 7 przesyłką. 


z przesyłką == kal. 
Rocznie 12 tomów powieści 


BEZPŁATNIE 


(za zwrotem 60 h. za tom na oprawę i przesyłkę). 


MOJE PISEMKO 


Najtańszy Tygodnik obrazkowy dla dzieci K 2°10 kwartalnie z przesyłką, 


Redaktorka Marya Bujno Arctowa. 
Adres: Księgarnia M. ARCTA, Nowy Świat Nr. 53. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Galicyi. 


DARMO!  Żądajcie numerów DARMO! 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE! 
TO NIG NIE KOSZTUJE! 


Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę zawierającą pewny środek 

przeciw reumatyzmow! | podagrze. 

zz Długi czas cierpiałem na reumatyzm i podagrę, lecz 
żaden środek nie przyniósł mi naj mniejszej ulgi, lekarze 
zaś uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie 
pewnego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 zu- 
pełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten bar- 
dzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. Na- 
stępnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym 
znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak 
również chorym leczącym się w szpitalach na tę cho- 
robę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały najpo- 
ważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy. 

Od tego czasu zdołałem ża pomocą tego środka wy- 
leczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej staty 
się niedołężnemi kalekami, nia mogącemi ani jeść, ani 
ubierać się bez pomocy, z tych wielu w wieku lat 60 
do 75, cierpiących ną REUMATYZM od lat 30 z góra. 
Jestem tak pewien skutecznego działania tego Środka 


Wykrzywienie rąk przy 
ehronicznym raumatyzinia 
stawów. 


leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać 
możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczałnych 


mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ 
NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylko zakomuniko- 
wać mi, iż W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka le- 
czniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w języ- 
ku polskim. O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym w większej 
ilości, to zaznaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, 
bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, tylko aby wynalazek mój 
przyniósł największą ulgę cięrpiącym na tę chorobę, 

UWAGA.—Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego środka, to ta- 
kowy dostać można na miejscu w aptece. `“ 


Proszę zwracać się na kartkach pocztowych frankow. marką 4 kop. do 


M. E, TRAYSER, No 159 Bangor House, Shoe Lane, London, Enaland. 
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| 


